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„kk ŁODZIA AD DDA 
Pierwszy dzień strejku włókniarzy 


Zdecydowane stanowisko robotników — strejk aż do zwycięstwa. ` 


: Strejk powszechny nieun.kniony. 
Dziś popołudniu m 


N 65 


ożliwe jest porzucenie pracy w instyłucjach 
użyteczności publicznej. 


Spokój nje został nigdzie zakłócony.—Kierownicy Zw. Zaw. 
nie dopuszczą do żadnych wykroczeń. 


U KLASOWCÓW. PAST 


Ubiegłej nocy wybuchł w Łodzi strejk | stu pończoszniczego — 


wtókniarzy.. Strejk rozpoczął się nagle, 
gdyż zasadniczego terminu rozpoczęcja 
strejka ustalony był dopiero na dzień ju- 
trzejszy mod | 

We wszystkich fabrykach 


przyłączyli się również robotnicy przemy. 
trykotarzowego, 
Wobec tego jednak, że podniesienie 
poziomu płac: w przemyśle włókjenni- 
czym jest sprawą niezmiernie ważną dla 
ianych zawodów, które regulują płace na 


zamarł ruch | podstawie warunków wywalczanych w 


warsztatów, ucichł trzask motorów, a | przemyśle włókienniczym, w najbliższych 
wielkje mroczne sale iabryczne zalegla dniach odbędzie się posiedzenie okręgo- 


wielka ponura cisza. . 

Masy robotnicze w obronie zagrożonej 
egzystencji, którą horrendalna dewalna- 
cja, a wraz z nią deprecjacja zarobków i 
gwałtowny wzrost drożyzny artykułów 
pierwszej potrzeby, zepcknęły na najniż. 
cze szczeble„, przystąpiły do strejku.. 

Na ulicach miasta grupkam| podąża 
armia strejkujących ku lokalom związków 
gdzie pracują sztaby tej wielkiej armji 
strejkowej — zarządy związków i ko- 
misie strejkowem 

Praca wre-gorączkowa.. Fizzejskam 
się przez tłum oczekujących robotników, 
którzy li tylko dla zapewnienia kesa stra 
wy dla rodziny i sjebie, porwali się do 
strejku i wchodzę do lokalu zarządu zw. 


1% 


m. Łodzi, p, Kałużyńskiego. 

Nasiępuje gorączkowa wymiana pytań 
f odpowiedzi. 

— Co popchnęło związki do natych- 
niastowego rozgoczęcja strejku? 

— Uważaliśmy, jż propozycje przemy 
słowców miały na celu grę na zwłokę i 


wej komisji związków zawodowych, na 
którem zdecydowana zostanie sprawa 
strejku powszechnego.. Nie wątpię, iż 
strejk takj zostanie proklamowany, bo- 
wiem sprawa płac włókniarzy jest sprawą 
wszystkich zawodów. 

— A więc strefk, aż do wywalczenia 
wystawionych postułatów?... 

— Tak jest.. Jesteśmy zdecydowani 
prowadzić strejk aż do ckwili, w której 
przemysłowcy zrozumieją, iż żądań na- 
szych nie rzuczliśmy na wiatr, że były 
one wywołane twardą konięcznością i że 
do weli tej zmusi} rzesze robotnicze o= 
krutuy, beziiiośny Mocarz— Głód, „ 

Nie mogliśmy czekać aż wyrzuci on 
masy robotnicze na ulice... Mausieliśpty u- 


"|jąć je w twarde, zorganizowane karby i 


kazać jm walczyć konstytucyjnemi środ- 
kami o poprawę ich bytu.» 


W.ZWIĄZKU „PRACA*. 


Z kolej udaje stę do związku „Praca“ 
Ttu daje się odczuwać gorączkowy na- 
strój... 

Komisja strejkowa zawiadamia ókrę 
gi prowincłonatne o uchwałach tódzkich 


nje chcieliśmy pozwolić, by przemysłow | | tam zamże dziś, jutro praca... 


cy mogli się do strejku przygotować, 


Zwracam się do kierownika związku 


- Zresztą uważaliśmy propozycje prze- | p. Kazimierczaka... 


mysłowców za niepoważne į wobec tego 
nie widzieliśmy możności osiąjnięcia po- 
rozumienia, 

Gdyby nawet na następnych konfe- 
rencjach przemysłowcy dorzucili nam je- 


Więc zdecydowaliście strejk ? 

— Tak jest... Po wczorajszych propo 
zycłach przemystowców, które były 
zwykłym rzuceniem odczepnego, checią 
rozpoczęcia zwykłych targów, w któ” 
rych dorzucanoby nam po kilka procent 


sztze kilka czy kilkanaście procent pod | nie miśllśmy innego wyjścia... 


vyżki, nie rozwiązałoby to sprawy. 
Musimy jasno i otwarcje powiedzieć, 

że żądania nasze, t j. 120 procent podwyż 

ki, tygodniowa regulacja płac i stosowa- 


To też lepiej było strejk rozpoczynać 
natychmiast gdyż cierpliwość wygłodzo 
nych mas robotniczych miała się ku koń 
cowi... I 

S/rojk wybuchł wnrost żywioiowo i 


nie podwyżek wstecz—stanow] minimam | objąj wszystkie fabry hi... 


konieczne do zapewnienia egzystencji, 
To też od żądań tych nie odstąpi ny, 

— Jak przedstawia się sytuacja strej 
kowa? 

— Strejk objął wszystkie fabryki prze 


— Jaki jest nastrój wśród strelkuja: 


cych mas. | 


— Nastrój jest nader mocy... Ci itt- 


ku niezorzańizowanego a wówczas by- 
łoby znacznie gorzej... 

— Jak się przedstawia sprawa strej- 
ku powszechnego ? 

— Jest on niemiknionym.., Nie mo- 
żemy uciekać się do półśrodków, tom- 
bardziej. że sprawa płac włókniarzy jest 
sprawą ogółu robotniczego, który na pod 
mae piac wiókniarzy regwuje swe ża 
robkl... 

Już wczoraj powzięte zostały w tej 
mierze uchwaly strejkowe przez zarzą” 
dy związków pracowników gazowni i 
tramwajów... 

Do streiku przystenują również me- 
talowcy... 

Chcemy doprowadzić do tego, by ra 
uficach zamarł nawet ruch kołowy». 

— Jati charakter ma streik? 

— Streik jest ostry t. zn. wycofaliś- 
my z terytorium fabryki służbę pomocni 
cza, robotników podwórzowych i dozor- 
ców fabrycznych. 

— Czy akcia związków włókniorzy 
jest wspólną? 

—Formalnie nie, faktycznie bezwzglę 
dnie tak... Robotników z pod wszystkich 
sztandarów łączy całkowita wspólność 
Imi orosów — walka o kęs chleba. 

W tem wiaśnie jost naiwiększa siła 
streikegiż niema wśród robotników ta- 
kich, którzyby mie uznawali koniecznoś” 
ci tej akcii. 

To też niewaątrię, iż solidarno wysta 
mienie tysiecznych rzeszy włókniarzy. 
poparje przez ogół robotniczy zmusi 
przemysłowców do uznania naszych po 
stulatów, a tem samem zapewni nam 
zwycięstwo... 

Dzisiejsza wasza walka nie jest akcją 
o tę czy inną wysokość podwyżk! — lost 
walką o zapewnienie bytu rzeszom fto- 
botniczym i musi dać nam zwycięstwo. 


U CHADEKÓW. 


Z kolei podążyliśmy do lokalt Zw. 
Chrześcijańskiej Demokracji, gdzie 
przedstawiciel tego zwiazku p. Swiąt- 
kowski udzielił mastępujących inior- 
macji co do przyczyn i zamierzeń 
strejku: 

— Jak się przedstawłała sytuacja 
robotników przed strejkiem? 

Pensje tygodniowe robotników nie 


mogły wystarczyć nawet na dwa dnij 


wyżywienia rodziny, nie mówiąc już 0 
tny ie mniej koniecznych potrze- 
bach igan odzież, mieszkanie, nauka 
itd. Robotnik stał nad przepaścią! nie 
miat innego wyjścia. Strejk jest jedy- 
ną jego bronią w walce o byt. Rotot- 
nicy, przystępując do strejku, zdają 
sobie sprawę, iż jest to ostateczny 


dzie widzą w strejku i zdecydowanej |krox w celu zdobycia żzdanych postu- 


walce o swój byt jedyny ratunek... 
Ggdybyśniy nie zdecydowali strejku 


mysia włókienniczego, No strejku tego | masy robotnicze przystąpiłyby do strej- 


latów. 
— Jakie jest stanowisko związku: 
w akcji strejkowej? — 


| 


— Streik bezwzględnie proklamuje+ 
iny. Będziemy go popierać w daiszym 
ciągu o ile podkład jego będzie ściśle 
ekonomiczny. Zmienimy nasze zdanie 
z chwilą, gdy do strejku wmieszają sle 
jakiekolwiek czynniki polityczne, gdyż 
zdajemy sobie sprawę z tego, że w tak 
krytycznej chwili dla państwa, wywo- 
ływanie ekscesów jest wprost zabóicze, 

Naszym zdaniem nawet należało z 
proklamowaniem strejku zaczekać do 
następnej konferencji z fabrykantami 
wyznaczonej na jutro (w piatek), sta- 
nowisko nasze poparł również Związek 
Klasawy wobec jednak nieprzejednane- 
go stanowiska związku „Praca“ wysta- 
wiliŝmy wspólne postulaty i akcję strej- 
kową rozpoczęliśmy solidarnie. 

Polityka fabrykantów jest dla nas 
w ziupełności jasna, Fabrykanci jak 
zwykle grożą na zwłokę. Dla nich by- 
łoby korzystniej o wiele gdybyśmy w 
tym stanie oczekiwania trwali aż do 
powiedziałku, ale myśmy i tak żądania 
wystawili do 17 b.m„a strejk wybuchi 
w nocy 24 b. m, 


— Czy zdaniem związku strejk tem 
dlugo może potrwać? 

— Nie chciałbym  prorokować fal- 
szywie, ale moim osobistym zdaniem po 
stawa robotników jest nieprzejednana. 
Ferment jaki się wytworzył na tle igno- 
rowamia najelementarniejszych potrzeb 
życiowych robotnika — stanie na prze- 
szkodzie w nie dofinitywnyin załatwie” 
niu sprawy strejku. Strejk ogaruąt wazy. 
stkie fabryki łódzkie. W krótce vrzyłą- 
czy się do nas prowincja. 

Wyślemy specjatną delegację do pa= 
na ministra pracy z katogorycziiem Żą” 
daniem dotrzymania danej, podczas nie” 
dawnego pobytu swego w Łodzi, obiet- 
nicy. 

Uważamy również, że obecność pas 
nów ministrów w Łodzi w tak krytycz= 
nej chwili dła całego miasta jest rzeczą 
bardzo pożądaną. Gdyby wszystkie na- 
sze Interwencje I środki nie uzyskały na 
leżytego skutku, w takim razie poszuka 
my sobię innej drogi. 


Jak się dowiadujemy z komendy 
policji, wszelkie pogłoski o tem, ja- 
koby zostały wydane specjalne za- 
rządzenia policyjne w związku z wy 
buchem strejku włókienniczego. Sí 
bezpodstawne. 

Wobec spokojnego na razie prz. 
biegu akcji strejkowej ani wojewódz: 
two, ani komenda policji nie ma za- 
miaru alarmować opinji wyjątkowe- 
mi tozporzadzeniami 


Repablika 
.  madreńska 


Obwołanie republiki nadreńskiej 
jest taktem. który nikogo nie za- 
skoczył, ani po tej, ani po tamtej 
stronie Renu. Zarówno w*Berli- 
nie, jak w Paryżu i Brukselji od 
dawna liczono się z tą ewentual- 
nością, mogły tylko zachodzić róż- 
mice co do chwili, w której po- 
myst nowej republiki przyobłecze 
się w realae ksztalty. Również 
w Anglji myśl ta zyskała sobie w 
kołach politycznych prawo oby- 
watelstwa, a londyński dziennik 
, „Daily News“ od początku popie- 
rał ją gorąco, mając wiernego 
sprzymierzeńca w osobie wybitne- 
go profesora uniwersytetu edyn- 
burskiego, Sarotca. 

Utworzenie republiki nadreńskiej, 
ogdące ciosem dla Prus, należy 
do siery separatyzmu w Prusiech, 
»odobnie jak dążenia odśrodkowe 
w Hanowerze, znajduje się jednak- 
że w ścisłej łączności z ogólnym 
ruchem separatystycznym w Niem- 
czech. 

Ten separatyzm, czy partykula- 
tyzm powojenny w Niemczech nie 
jest objawem zupełnie nowym, jest 
tylko nawrotem do stosunków, 
które panowały w Niemczech aż 
do roku 1866. 

W owych latach separatyzm 
kwitnął w południowych i zachod- 
nich Niemczech, gdzie powszech- 
nie odwoływano się do Francji, 
wzywając opieki jej przed zaku- 
sami Prus. Tuż przed wojną pru- 
sko-austrjacką Bawarja urzędownie 
zwróciła się do Francji o inter- 
wencię przeciwko Berlinowi, ale 
bezskutecznie. Napoleon III. są- 
dził, że należy osłabić Habsburgów 
za pomocą Hohenzollernów i obo- 
jetnie przyjął klęskę Austrji pod 
Sadowa. 

| wtedy rozpoczął Bismarck swo- 
e dzieło jednoczenia Niemiec, u- 
worzywszy w r. 1867 ogólny zwią- 
zek celny (Zoliverein). Na uko- 
ronowanie swego dzieła czekał 
diedługo. Po zwycięskiej wojnie 
z Francia został Wilhelm l. obwo- 
łany cesarzem zjednoczonych Nie- 
miec przeciwko czemu aż do o0- 
statuie] prawie chwili Bawarja pod- 
nosiła protest. 

W czasie od roku 1871 aż do 
wybucha wojny światowej objawy 
partykularyzmu bawarskiego pow- 
tarzały się od czasu do czasu w 
formie mniej lub więcej drastycz- 
rej. Ludwik I. bawarski nigdy 
nie ukrywał swojej awersji wobec 
Berlina, a Wilheim II. nie miał 
przyjaciół w Monachjum. — 

Sekundowałi Bawarom separa- 
tyści wirtemberscy i Welfowie ha- 
nowerscy w miarę swoich siŁ Ale 
pezprzykładny rozkwit ekonomicz- 
ny ziednoczonych Niemiec, pier- 
wszorzedna siła militarna, skupio- 


na w rękach pruskich, rosnące 
wpływy najpierw w polityce euro- 
pelsk'e, a później w światowej, 
spraw ły, że ostatecznie najzago- 


rzalsj nawet separatyści mieli nie- 
wielu wyznawców, o których za- 


„u +FXPRESS_WIECZORNY* 


Ogólna sytuacja strejkowa. 
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Strejk ogarnął także prowincję. 


Zgodnie z uchwałami wczorajszych 
zebrań delegatów fabrycznych, już 
wczoraj w nocy rozpoczął się strajk 
we wszystkich fabrykach włókien- 
niczych. 


Decyzje strajkowe były na zebra- 
niach iabrycznych przyjmowane je- 
dnogłośnie. 

Dziś od samego rana komisje 
strajkowe, na podstawie przeprowa- 
dzonej kontroli ustaliły, iż strajk 
objął wszystkie zakłady przemysłu 
włókienniczego. 4 

Jedynie na kresach miasta w kil- 
kunastu drobniejszych fabrykach pra- 
cy dotychczas nie przerwano. 

Do strajku przyłączyli się rów- 


szniczo-trykotarzowego. 


Już wczoraj wieczorem obradowa- 
ły zarządy polskich związków pra- 
KRK dą) gazowni i tramwai miej- 
skich. 


Powzięto decyzję za strajkiem. 
Dziś po południu odbędą się w tej 
sprawie ogólne zebrania pracowni- 
ków tych zakładów. Wobec panu- 
jących wśród robotników tych na- 
stroi strajk w zakładach użytecznoś- 
ci publicznej jest nieuniknionym. 


W dniu dzisiejszym zostały po- 
wiadomione o powziętych decyzjach 
strajkowych zarządy prowincjonalne 
związków włókniarzy. 

Według posiadanych przez nas 
informacji telefonicznych strajk w 
fabrykach włókienniczych miejsco- 
wości prowinejonalnych okręgu łódz- 
kiego już się rozpoczął. 

Prawdopodobnie strajk obejmie 
wszystkie ośrodki przemysłu włó- 
kienniczego. 


Nastrój wśród mas robotniczych 
podniecony, ale ewentualność wszel- 
kich wystąpień niezorganizowanych 
jest wykluczona. 

Strajk został ujęty w twarde kar- 
by kierownictwa związków zawodo- 
wych, których prowodyrzy nie do- 
puszczą do żadnych ekscesów. 

Rozwiązanie sytuacji leży w rę- 
kach przemysłowców, którzy winni 
za wszelką cenę doprowadzić do 
zlikwidowania strajku! 


TEIS ENEN z 


był w rzeczywistości wyłącznym 
przedstawicielem Niemiec na ze- 
wnątrz, ich gospodarzem na we- 
wnątrz. 

Rok 1918 zmiótł z widowni po- 
litycznej Wilhelma Ii., a za nim 
także całą przewagę Prus. Prze- 
grana wojna była przedewszyst- 
kiem przegraną Prus. Tak jak 
Wilhelm II. wyrzucał podczas woj- 
ny bezlitośnie tego lub owego ge- 
nerała, który potknął się na polu 
bitwy, podobnie zaczęto w niektó- 
rych państwach, z Bawarją na cze- 
le, wyrzucać Prusaków, sprawców 
pogromu. Jedność niemiecka nie 
wytrzymała próby nieszczęścia i 
jest dzisiaj poważnie zagrożona. 


grama mic nie wiedziała. Berlin| Wprawdzie separatyści niemieccy 


-a 


Zielona 2 


A AED A 4 | I-sza serja wielkiego 
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filmu detektywnega 


Stanowisko przemysłowców. 


Opinja związku włókienni- |których zarobki są obecnie niewystarcza 
czego w państwie polskiem. |" Sytuacja komplikuje się zwłaszcza 

— Do południa dnia dzisiejszego nie wskutek ciągłego redukowania pracy, 
można mówić o zmianie stanowiska wiel. | Wyjście jest bardzo trudne, gdyż nawet 
kego przemysłu wobec żądań robotników. | przy obecnych wysokościach wypłat, od 
Decyzja zależy wyłącznie od ogólnego ze | czuwa średni przemysł szalony brak środ 
branja przemysłowców, które odbędzie | ków obrotowych. Zaznaczyć jednak nale 


fachowych 


się w piątek, Z faktu odroczenia kont 
rencji z robotnikami do tego dnia, a nie 
jej zupełnego zerwania należy wnosić, iż 


e- 


ży, iż żądania robotników są nieodpowie 
dnie. Bowiem istnieją wyższe kategorje 


przemysł wielki zrobi dalsze ustępstwa, robotników, których dotychczasowe za- 


w stosunku do żądań robotniczych. 


OPINJA KRAJ. ZWIĄZKU PREMY- 
SŁU WŁÓKIENNICZEGO. 


robki są już odpowiednio wysokie, Niż- 
szych kategorji przemysł średni prawie 
nje ma, Te względy powinni robotnicy 


i i — Przemysł średni uznaje, jż są pe- | wziąć pod uwagę, a wtedy może znaleźć 
nież robotnicy przemysłu pończo-|wne upośledzone kategorje robotników, się droga do osiągnięcia porozumienia. ` 


——— 


Sytuacja na prowincji. 


Pabjanice. 


Pabianice (telef. od nasz. koresp.) — 


Dziś rano odbyło się ogólne zebranie ro 
botników przemysłu włókienniczego, na 
którem postanowiono przystąpić do 
strejku. 


Częstochowa. 


Strejk objal wszystkie fahry"* 
Sytuacja strejkowa jesi Lu. „, ot 


Zduńska-Wola. 


Zduńska Wola (telef. godz. 1 pop.)— 
Dziś o godz. 10 w poł. na wezwanie 
związków zawodowych robotnicy prze 
mysłu włókienniczego przystąpili do 


Częstochowa (telef. od nasz. koresp.) | strejku. 


Dziś o godz. 11 pop. rozpoczął się w ca 
tym okręgu częstochowskim streik po- 
wszechny, który obiął również zakłady 
użyteczności publicznej. 


Tomaszów. 


Strejk metalowców. 


Dziś w ciągu przedpołudnia strejk 0- 
bisi całkowicie łódzki przemysł meta- 


OWY. 
Tomaszów (tel. g. 12 w poł.) — Dziś Prawdopodobnie streik ten rozsze- 
przed południem rozpoczął się strejk | rzy się na inne ośrodki przemysłu meta 


włókniarzy. 


lowego. 


ULGI DLA REZERWISTÓW ROCZNI- 
KA 1898. 

PAT. — WARSZAWA, 24 pąździer- 
nika — „Polska Zbrojna“ ogłasza, że p. 
minister spraw wojskowych gen. bryga- 
dy Szeptycki wydał rozkaz, zawierają- 
cy dalsze ulgi dla rezerwistów szerego- 
wych dla rocznika 1898, powołanych ©- 
becnie na ćwiczenia wojskowe. 

Jak wiadomo, poprzedni rozkaz p. mi 
nistra zwalnia pewnych szeregowych 
rezerwy z urzedu na podstawie Ściśle 0- 
kreślonych powodów. Obecnie zaś zez- 
wolił p. minister urzędom poborowym I 
instancji PKU. odraczać szeregowych 
rezerwy z rocznika 1898 na tegoroczne 
wiczenia do roku 1924, o ile szeregowi ci 
rekrutują się ze słuchaczy wyższych u- 
czelni, uczniów szkół średnich, 


zapewniają, że chcą tylko wyzwo- 
lenia się z pod hegemonji Prus, 
ale już dzisiaj widoczne są oznaki 
dążenia pewnych państ do zerwa- 
mia łączności z Rzeszą niemiecką 
i całkowitego usamodzielnienia się. 

Bawarja dała pierwsza impuls, i 
to najsilniejszy, do tego ruchu, 
ale zrealizowała go pierwsza Nad- 
renja. Kto wie zresztą, czy Nad- 
renja nie uprzedziła Bawarji także 
w inicjatywie. Wszakże już w 
grudniu 1918 roku na wielkiem 
zgromadzeniu w Kolonji odbył się 
wielki wiec ludowy, na którym 
przemawiali posłowie  centrowi 
Marks i Trimborn, tudzież Ade- 
nauer, burmistrz Koloniji. 

Wiec uchwalił naówczasutworze- 


„Pojedynek olbrzymów _ 


=E w -ciu aktach. 


nych oraz prywatnych, posiadających 
prawa równorzędne ze szkołami pań- 
stwowemi oraz szeregowych, rezerwy 
rekrutujących się z funkcjonariuszy izb 
skarbowych i administracji celnej, o ile 
szeregowi rezerwy z powyższych kate- 
gorii powołani obecnie do ćwiczeń woj 
zy dad wnieśli podania o odrocze- 
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REPUBLIKANIE NADREŃSCY ZAJELI 
DUISBURG. 


PAT DUISBURG, 24 października. 
Republikanie w sile przeszło 1000 ludzi 
zawładnęli miastem. Na ratuszu zatknie- 
to flage trójlbarwną Nadrenii. 

PAT TREVIR, 24 października. 


szkół | Separatyści aresztowali prałata dr. Kasś 
i państwowych, powszech-|la, nacijonalistę niemieckiego. 
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nie rebubliki reńsko-westfalskiej w 
ramach Rzeszy niemieckiej. Odtąd 
myśl utworzenia takiej republiki 
utrzymywała się stale na po- 
wierzchni spraw politycznych, z 
pewną jedynie zmianą osób, bio- 
rących udział w jej realizowaniu. 

Mimo tej uchwały w sobotę 
proklamowali separatyści w Ak- 
wizgranie republike  nadreńską. 
Prawdopodobnie będzie ona pań- 
stwem związkowem, jak to zawsze 
stwierdzali przywódcy ruchu se- 
paratystycznego, a tylko odłączy 
się od Rzeszy. Ważnym jest szcze- 
gół, że na razie ten ruch koncen- 
centruje się w Akwizgranie, należy 
więc jeszcze czekać na dalszy roz- 
wój wypadków. 


W roli głównej: 
John Polo i 
Ellen Sendgwig 


r 


Z teki karykatur Ariura Szyka. 
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__ EXPRESS 


-Groteskowe boje p. Bajdy. 


Zgrzyty. 


Choroba 


Wyrzekł psycholog znany nasz, 
(Rzecz nader kapitalną) 
„Głupota li chorobą jest 

"Ito nie ułeczalną. 

Lecz moźna być z chorobą tą 
Obywatela wzorem: 

Prezesem, posłem, damą cną, 
Artystą, profesorem. 

Niejeden ma wybitny łeb, 

A w gruncie jest idjotą: 

Tak, to psychopatyczny kiep, 
Datknięty jest głupotą. 


Waluciarz, co na giełdzie gra 
Jest władcą worków złota, 
recz tego króla giełdy ma 
Hod stópką swą — kokota. 
zdolności, sławę, mienie, byt 
W hołd składa nędznej ścierce, 
29 choć maw handlu wielki spryt, 
„ia djabło głupie serce. 

Jak może taki tęgi łeb 

w miłości być idjotą? 

Tak, to psychopatyczny kiep, 
Dotknięty jest głupotą. 


głupoty. 


Profesor nasz uczony maż, 
Kwiat na nauki łące, 
Ciałem i duszą sprzedał się 
Przeciętnej całkiem żonce, 
Ona nim włada, wodzi rej, 
On pod pantoflem „drogiej“, 
On wszystko, co ma, daje jej, 
Ona mu tylko... rogi. 

Jak może tak uczony łeb 

W małżeństwie być idjotą? 
Tak, to psychopatyczny kidp, 
Dotknięty jest głupotą. 


Ekonomistą jest pan Jan: 

Przyszłości ustrój Smiaży, 

Lecz choć wyzwala caly świat, 

Sam w szponach jest Hchwiarzy. 

Kraj swoją sławą zowłe go, 
Zalicza do genjuszy, 

On płaci łotrom sto za sto, 

W kłopotach jest po uszy, 

Jak może tak genialny łeb 

W rachunkach być idjotą? 

Tak, to psychopatyczny kiep, 

Dotknięty jest głupotą. 


Tłum druhów światu pomódz chce, 

Pomysły snują chytrze, 

Jeden z Paryża rady śle, 

Drugi strofuje w Pitrze. » 
- Jeden doradza wieczną noc, 

Drugi przedwczesne słońce, 

A ludzkość traci wszelką moc 
--Na walki zbyt gorące. 

Jak można bujać pośród mgły, . 

$lęcząc nad czczą robotą, 

Tak, to psychopatyczne kpy, 


"Dotknięci są glupotą, 


Sat. 


Nie tak in illa tempore bywało. 
Kartka z przeszłości wesołka rady miejskiej 


_1 następcy 


Trzy lata temu. 

-W sali posiedzień Wydziału kultury 
i oświaty odbywało się posiedzenie 
przedstawicieli sier nauczyciejskich. 
Debatowano nad sprawą organizacji 
„Dnia szkoły powszechnej.* 
. M. inn. obecni byli pp. dr. Kopciń- 
ski, kier. Zalewski, naucz. Nowacki! 

Dyskusja. P. Nowacki wygłasza ty- 
taniczną mowę pochwalną na część 
d-ra Kopcińskiego, proponując wydać 
drukiem jego biograiję itp. itp. 

Dziwili się jedni, że to mówił pan 
Nowacki, a.drudzy odpowiadali:„jakże”! 
przecież. ro właśnie p. Nowacki był 
inicjatorem i autorem depeszy gratu- 


p. Pilcera. 


mencie dyskusji merytorycznej o wy- 
daniu biograiji, na pytanie kto ma to 
napisać — rzecze p. Nowacki: „Któż, 
jak nie ten, kto jest dr. Kopcińskiemu 
najbliższy, t. j. p. Józef Zalewski!? 

Tak było trzy lata temu w ciszy ich 
posiedzeń. 

Dziś radny Nowacki jest biegunem 
przekonaniowym sen. Kopcińskiego, a 
najbliższy p. Zalewski został dyrekto- 
rem błura zarządu głównego magistra- 
tu chjeńskiego prawdopodobnie za to, 
że na drugi dzień po zwycięstwie wy- 
borczem 7-ki zblokowanej z 8-ką za- 
czął pisać da „Pracy“, 
za to, że był kiedyś kierownikiem szko- 


łacyjnej i dziękczynnej do min. ośw.|ły marjawickiej, przy ul. Nawrót, 


Ksawerego Praussa, ultra socjalisty*. 
Zdziwienie rósło. A w pewnym mo- 
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Uniwersytet, czy politech 


24 W roli głównej 
Dziś! gwiazda amerykańska 
SECIE © 
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Arcydzieło wytwórni Universalfilm Manufactnring Co. w Nowym Yorkt 


Diewe 1 krainy Mir 


Wspaniały dramat w 7 aktach, 


VIWAINIA VALLI 


TURENA 


nika? 
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Niezwykłe zainteresowanie. 
Kobiety chcą uniwersytetu w Łodzi. 


Ankieta nasza wywołała tak ogromne 
zainteresowanie, że listy napływają ciągle, 
Z kolei zamieszczamy 2 odpowiedzi: 
Wajlówny i p. Reichmana, 

P. Wajlówna pisze: 

„Śmiem twierdzić, że Łódź powinna 
domagać się bezwzględnie uniwersyte- 
tu. Dlaczego? — Polska nadała kobie- 
tom prawa czynne i bierne. Pierwsza 
próba była mepomyślna, pierwsze kroki 
kobiet na widowni wyborczej były nie- 
pewne. Ale co było przyczyną? Rzecz 
iasna, że — albo zupełny brak 
wykształcenia, albo też wykszał- 
cenia wyższego. Jakaż wielka ilość 
kobiet musi się w najlepszym razie zado- 
wolić średniem wykszałceniem! Dlaczego? 
— Oto dlatego, że kobiety muszą bory- 
kać się z przeszkodami dwojakiego ro- 
dzaju: 

1) istnieje jeszcze bardzo znaczny pro- 
cent rodziców, którzy pomimo wszystko 
nie pozwalają swym cótkom wyjeżdżać 
na studja, na coby chętnie zezwolili w 
rodzinnem mieście. _. 

2) nie powinno się utrudniać bytu stu- 
dentom, konkurencją w zakresie udziela- 
nia korepetycyj, co stanowi ich główne 
źródło dochodu. 

Dalej twierdzi się, że Łódź — naj- 
większe miasto przemysłowe . w Polsce, 
musi mieć swoją politechnikę. Ale nie 
zapominajmy, że politechnika konieczną 
jest dla małej stosunkowo ilości mężczyzn 
zaś olbrzymia ilość kobiet pozbawioną 
zostanie możności studjowania w rodzin- 
nem mieście. La Wajlówna. 


P. Rechtman zaś pisze w imieniu wła- 
ścicieli składów aptecznych, co następuje: 
„Kwestja powstania wyższego zakładu 
naukowego w Łodzi, zajmuje całe społe- 
czeństwo, a w szczególności tę część, 


pe 


która widzi w postaniu wszechnicy pad: 
niesienie kultutalne naszego grodu, orai 
w lwiej części i korzyści naukowe. — Dr 
tej właśnie kategorji zaliczamy się i my 
właścicieli składów aptecznych w Łodzi. 

Rzucona myśl zdobywa w  naszen 
gronie poklask i dlatego, też występujem: 
z projektem, dającym się zreasumować, v 
ten sposób: 

1) Uniwersytet posiadać winien—próc: 
innych zakultetów, także: 

2) Wydział dla lekarzy dentystów, far 
maceutów i akuszerów. 

3) Kursa wolnych słuchaczy 
dia drogistów. 

O ile myśl o utworzeniu wszechnic! 
ma szanse trzeczywistnienia, to z cał: 
życzliwością obiecujemy solennie poparcie 
materjalne w jakiejkolwiek formie. 

Na specjalną uwagę zasłsuguje 
i to, że drogiści mają do dyspo 
życji piękny zbiór ziół e wyjzć 
kowem znaczeniu, który cdda” 
by duże usługi w dziale bota 
nicznym.— Zielnik ten mieści się w 2-c) 
szafach o 120 naczyniach z wzorami. 

H. Rechtman. 


List p. Rechtmana kończy się przypis 
kiem następującej treści: 

P.S. © ile postulaty podam 
znajdą należyty oddzwięk — Ste: 
warzyszenie właścicieli składów 
aptecznych może złożyć sume 
50,000,00 na cel budowy Uni 
wersytetu. 

Słowa te świadczą © niezwykłier 
zainteresowaniu się społeczeństw: 
łódzkiego ankietą „Expressu“ które ce 
lowością Í aktualnością swą na: 
straja Łódź jaknajpozytywnie 
dla budowy i organizacji wszechnicy łódz 
kiej, 


i dzia 


Obiad był niewesóły — skutki 


jego tragiczne — 


«4 


bo nawet stać się on może powodem dymisji 
pana Cynarskiego. 


Na dzisiejszem posiedzeniu rady 
miejskiej wniesiona zostanie interpe- 
lacja w sprawie tajemnicy obiadowej. 

Jak wiadomo, p. Cynarski urzą- 
dził ten obiad bez porozumienia się 
zresztą członków magistratu, przy 
czem nie otrzymali zaproszeń przed- 
stawiciele związków zawodowych. 

Gdy sprawa 22 miljonowego wy- 
datku na obiad ten weszła pod o- 
brady magistratu, jeden z przedsta- 
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Bilans złodziejski za dzień 
24 października i noc z d. 
24 X. na 25 X. 


Buchalterję prowadzą 
komisarjaty. 


Z cegielni Rudolfa Hauslera w Żabień- 


% |cu kradziono systematycznie cegłę. Stra- 
pity wynoszą 75,009,000 mk. 


— Mieszkania Szejbia Silbermana, A- 
leksandryjska 15 nocy dzisiejszej za po- 
mocą włamania skradziono garderobę, bie- 
liznę i różne rzeczy na sumę 57,000,000 
marek. 

— Z mieszkania Racheli Halpern, Za- 
kątna 30, za pomocą oderwania kłódki 
skradziono ` różną garderobę na sumę 
62,500,090 mt f 
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wicieli enpeeru złożył votum sepe 
ratum przeciwko uchwaleniu tej po 
zycji, wskazując, iż tego rodzaju rne 
tody ignorowania przedstawicieli ro 
botników są niedopuszczalne, 
Wniosek został uchwalony, lecz 
sprawa ta w formie interpelacji zo: 
stanie wniesiona na forum rady miej 
skiej, przyczem frakcja N. P. R.wy 
stąpi zdecydowanie przeciwko p 
Qynarskiemu. 
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Stanisław Ostrowski 
upił się. 

Wczoraj o godz. 1.15 przy zbiegu ulii 
Konstantynowskiej i Zachodniej kondukto 
tramwajowy 22-letni Stanisław Ostrowsk 
(Składowa 82) w stanie pijanym zesko 
czył z tramwaju, otrzymawszy obrażeni: 
ciała. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu Ostrow 

skiemu pierwszej pomocy, odwiózł go dc 

zbiorni. 
J-otE 


BE Z KON KURENCJI! 
MASZYWY DO PISAMA „TERTI 
Agencia Sarzedaźy Maszyn Biwowych 


ui. Glówna 33 m. 3. 


PREMJERA! 
Ostatnia nowość i clou Paryża! 


Szkałułka 
) zycia i smierci 
4 Dramat wschodni w 6-ciu aktach wytwór= 
ni „GAUMONT“ w Paryżu z serji „Pax“. 


W roli hurysy Lielah M-ile Myrga. 
Początek o g. 5-ej po południn. 


LIDECZKA 


podług arcygłośnej powieści znakomi- 
tego pisarza rosyjskiego 
M. 


ARCYBASZEWA 


sS ANIN“ 


Wielki erotyczny dramat w 6 aktach 


Pocz. przedstawień o g, S-ej. 
— Passepartout prócz oficjalnych i prasowych nieważne 
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FELJETON. AWR 


Najpaskudniejszy 
sen pana prezydenta. 


—:0:— 


«Obecnie niema jaż odłamu w radzie 
miejskiej, któryby chciał wziąć odpowie- 
dzialność za czyny pana prezydenta... 

Jedynym wyjściem dla p, prezyden- 
a jest dobrowolne podanie się do dy- 


Misji 
(„Ezpress Wieczorny”). 
„„Było to dnia 24 października, Anno 
Domini MCMSXXTIII, w przeddzień posie- 
dzenia rady miejskiej... , 

__ Dnja onego, kiedy dolar notowano ofi- 
cjalnie 1,750,000, a pan prezydent myślał 
niespokojnie: o posiedzeniu rady, które 
się miało odbyć nazajutrz, o swoim za- 
chwianym prestige'u, o obiedzie za 22 mi- 
ljony marek, o powozie — i wielu, wielu 
wminych niesympatycznych rzeczach... 

Więc onego dnia pan prezydent po- 
szedł późno, późno spać... 

I długo, długo nie mógł zasnąć... 

Aż—zasnął... 

I śnił najpaskudniejszy sen w swoim 
życiu... 

Taki sen: 


„Było na Świecie smutno, nudno, że 
doprawdy już nie do wytrzymania, 

Deszcz, błoto, słota, pluskota.,. 

Pan prezydent był smutny, taki smu- 
tny, że aż strach... 

Leżał w łóżku, bo dopiero była godz} 
na pierwsza popołudniu. 

'. Leżał 1 — myślał, co się zresztą każ- 
demu może zdarzyć... 

Aż wreszcje budzik, umieszczony na 
nocnym stoliku, począł przeraźliwie dzwo 
nić, 

— Aha, już trzecia — pomyślał pan 
prezydent, który, jak wiadomo, jest Þar- 
dzo przezorny i nastawia budzik na trze- 
cią, żeby nje daj Boże, nie daj Boże, nie za 
spać, Bo tyle przecjeż ma się ważnych 
spraw, gdy się jest tatusiem miasta, czyli 
jak to ludzie dowcipnie mówią: głową 
miasta... 

Więc wstał, ubrał się, wypił mleczko z 
kerbatką, zjadł bułeczkę z masełkiem, u- 
czesał sję, ale humor mu się nie popra- 
wil. 

I pan prezydent był taki smutny, taki 
smutny, że aż strach... 

Począł przeglądać dzienniki.. 

Gdy w tem.. - Mae 

„Swiety Boże, święty mocny, święty 
nieśmiertelny... 

le wszsstkich kolumn, ze wszystkich 
szpalt, ze wszystkich wierszy buchnął w 
oczy prezydenta krzyk małych i ogrom- 
mych czcionek, Wrzask oxropny, wielki, 
arzemożny. 

— Dziś pan prezydent poda się do dy- 

misji, ale to konieczniell| Do dymisji, 
ymisjj, misji, isji, ji, ifl. 
Już nie chcemy pana prezydenta, 
bo się nam wcale nie podoba, bo jedzie 
tylko powozem, bo już nam brak cierpli- 
wości, bo jada obiady za 22 miljony marek 
a o nas wczle nje myśk!!!... 

Więc nie chcemv prezydenta, rezyden 
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„EXPRESS WIECZORNY" 


Obóz p. Cynarskiego przeciwko chadecji i N. P. R. 


| Za kulisami afery z lustrem teatralnem 


W jaki sposób endecja chce utrącić swego „przyjaciela“ 
politycznego p. Bednarczyka. 


W Ne 81 „Gońca Wieczornego" |ciwko pupilkowi „Gońca“ p. Cynat- 


g ukazał się artykuł pod tytułem „FIi-|skiemu, a „czelność“ tę posunął na- 


storja lustra teatralnego. 
za lustro 
czykowi*. 
W artykule tym  zamaskowany. 
autor, w którym nietrudno domyśleć 
się zakonspirowanego przedstawicie- 
la związku ludowo-narodowego, o- 
powiada jakąś tajemniczą historję o 
lustrze teatralaym, które rzekomo 
miało się znaleźć w mieszkaniu p,|w mieszkaniu p. Bednarczyka, prze- 
Bednarczyka. prowadzonej na podstawie anonimu, 
Przy tej okazji „Goniec* napadł lustro nie było lustrem, skradzionem 
w niesłychany sposób na p. Grosz-|w teatrze miejskim. 
kowskiego, zarzucając mu  zamas- 3-0) Cała opowieść o rzekomem 
kowanie faktycznego stanu rzeczy. |zaświadczeniu wydanem rzekomo p, 
Przeprowadzone przez nas do-|Bednarczykowi przez p. Groszkow- 
chodzenie ustaliło, iż fakty cytowa-|skiego jest czczym wymysłem, wy- 
ne przez „Goniec* nie odpowiadają |koncypówanym jedynie w celu zwró- 
całkowicie prawdzie i mają jedynie|cenia uwagi publicznej przeciwko p. 
na celu zdyskredytowanie w oczach|Groszkowskiemu, którego ostatnie 
opinji społecznej p. Bednarczyka, |wystąpienia skierowane były prze- 
który miał „czelność* wystąpić prze-|ciwko niesłychanie nietaktowanym i 


Kto płacił | wet do komunalnego świętokradztwa, 
„podarowane“ p. Bednar-|które wyraziło się w usunięciu por- 
tretu p. Cynarskiego ze swego ga- 
binetu, | 
- Dochodzenie nasze ustaliło: 

l-o) Iż p. Bednarczyk (w okresie 


cował. 
2-0) znalezione w czasie rewizji 


Migawki sądowe. 
W moim albumie. 


Kiedy umrę, kłedy skonam, kiedy 
już nie będzie mnie...* 
` Nie, nie tak. 

„Na górze róże, na dołe fijotki — 
my się kochamy...“ 

Też nie dobrze. 


„Pamiętaj, pamiętaj o mnie! 
Sata ci się do albumu S. G.“ 
Nie, to z pewnością inaczej! 
„Jurisowi — Helenka P-ska', 
Co to będzie dzisiaj? — 
„Henryk Budziński, wózkarz,za nie- 


Wpi- 


„Grzmoty hukną, piorun trzaśnie — | posiadanie numeru z adresem na wóz- 


nasza miłość nie zagaśnie.* 

Gdzie tam! To nie to! 

„Balbino kochana, bądź przekonana, 
że w ciemnym grobie...* 

Nie zaczyna sięt.. 


ku został skazany na sto tysięcy mk. 
grzywny!* 

Nareszcie! O to mi chodziło! 
pisałem to sobie {wczoraj walbumiku z 
braku pod ręką innego papieru i teraz 


„Tam gdzie jasna woda, tam koniki|pół godziny straciłem na szukarie! 


piją, albo będę twoja, 


niczyją 
(licentia poelica!)* 
Ależ... 


Okropnie, okropnie czasem sięcier- 


pi, gdy się jest roztrzepanym!.. 


Juris. 


Zemsta śpiewaka. 


_ Znany baryton włoski, Kaponetti, za- 
kochał się w śpiewączce operowej. Lidji 
Orsini. Dowiedziawszy się po pewnym 
czasje, że barytno jest żonaty, panna Or- 


lono jeszcze ostatni raz spiewaczkę uca- 
łować. 

Lidja zgodziła się. Gdy ją ujął w ra- 
miona, nagle krzyknęła przeraźliwie i od- 


sini zerwała z nim, Zemsta porzuconego | trąciło go z całej siły, Twarz miała zalaną 


kochanka była straszna. Udał się do mie | krwią. 


Niegodziwiec odgryzł jej całą dol 


szkania jej rodziców w Terni pod Medjo- |ną wargę i połknął. Następnie rzucił się 
lanem, Zauważywszy jego niezwykłe |z balkonu na dół, ale spadł na niższy bal- 
wzburzenie, państwo O, posłali po karabi | kon i nic mu się nie stało. 


nierów, 


Kaponettj uspokoił się pozornie i obie | ostrego szału, ) 
cał się oddalić, ale prosił, żeby mu pozwo i związać į odwieźć do domu obłąkanych . |do zbiorni miejskiej. 


ta, ezydenta, zydenta, ydenta, denta, enta 
nta, ta, aaall!... A 
— Dzisiaj będzie już z pewnością dy- 
misja! Ohej! Ohej!... 
— Z pewnością dymisja, będzie! hul 


huł... 

— Dymisja! ja! hej-ha! 

— Dziś! dziś! hu—halll 

Wielkie czcionki tytułów miażdżyły, 
przygniatały mózg, malutkie czcioneczki 
tekstu wbijały się, jak szpileczki do świa- 
domości, kłuły, kłuły, kłuły... 

Kotłowało się od tej kakofonji w głowie 
czaszkę rozpjerało, więc pan Cynarski wy 
szedł na ulice.. 

A zewsząd dolatywał do jego uszu ten 
wrzask okropny: 

— Dymisja! Dymisja! Dziś! Dziś! Dy- 
mi-sja|,,,. . 

Okropnie, poprostu tak okropnie, jak 
na czarnej gjełdzie w czasie baissy dolara, 

I wlókł się pan prezydent mokremj u- 
licami, człapał bucikami po błocie, plusko 
cie, a w mózg wwiercało się to straszne, 
szatańskie słowo: 
Dymisja.. 


Okazało się, że dostał nagłego napadu 
wobec tego musiano go 


Posiedzenie rady... Okropne posjedze- 
nie.. 
— My nie chcemy prezydenta!—krzy 
czy chadecja. 

— My już mamy dość tego prezydenta 
—wrzeszczy enpeer. _ 

— Myśmy go nigdy, ale to nigdy, a 
nigdy nie chcieli — drze się pepees,,. 

— Nie chcemy, nie chcemy! Już dość 
dość, dość!!!.... 

Urządzjii głosowanie.. Okropne, sza- 
tańskie głosowanie... 

Liczyli, rachowali, dodawali, mnożyłj, 
dzielili, odejmowali i powiedzieli głośno: 

— Dymisja!... 

A pan prezydent powiedział do siebie 
cicho, cichutko: 

== Sieć 
I był taki smutny, taki smutny, że aż 
strach... 

Wiadomo, że sen to jest bardzo niemą 
dra rzecz, a nawet bardzo głupia, Bo ni 
stąd, ni zowąd poczyna człowiek we śnie 
robić strasznie niedowcjpne kawały. 

I to zdarzyło się także panu prezyden 
towi„ 


podrywającym prestige młasta zarzą- 
dzeniom p. Cynarskiego. 

Cel tych napaści jest nader ja- 
sny!... 

Związek  ludowo-narodo wi- 
dząc, iż wskutek  działalnóści pana 
prezydenta autorytet ich grupy jest 
mocno poderwany chce tego rodza- 


wspomnianym w teatrze już nie pra-|ju destrukcyjnemi i oszczerczemi me- 


todami nadszarpać autorytet grup 
Ch-D. i N. P. P, i w ten sposób 
utrzymać mocno zachwianą prezy- 
denturę p. Cynarskiemu, przeciwko 
któremu wypowiedziała się również 
uczciwa część klubu radzieckiego 
Zw. L-N. 

Te jednak destrukcyjne i nietca 
ciwe metody podtrzymania mocno 
kiwającego się stolca prezydenckiego 
zawiodą. | 

Dymisja p. Cynarskiego musi 
stać się faktem dokonanym... 

Tego bowiem wymaga dobro 
miastal.. Wacław Polecki. 


Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o łaskawe za- 
mieszczenie w Pańskiem zytnem 
piśmie poniższych słów kilku. 

Wobec bezpodstawnej i niesłycha- 
nej w stosunkach dziennikarskich na- 
paści na mnie, zawartej w Ne 32 
„Gońca Wieczornego*, oświadczam 
niniejszem, iż sprawę przeciwko re- 
daktorowi tego pisma i autorowi ar- 


Za- |tykułu kieruję do Pana Prokuratora 


przy Sądzie Okręgowym. 
Łączę wyrazy poważania 
` Józef Bednarczyk 
Ławnik Magistratu m. Lodzi. 


bama. nad 


Co się Komu wczoraj 
przytrafiło. 


Helena Krążewicz została 
pobita. 


Wczoraj o 5.89 robotnica 24-letnia 
Helena Krążewicz, Brajera 19, przechodząc 
przez las Łagiewnicki została napadniętą | 
i pobitą przez nieznanych osobników, ©0- 
trzymawszy obrażenia ciała i głowy. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu 


SO je) 
pomocy odwiózł ją 


w stanie osłabionym 


Pomyślał sobie: i 

— Raz na prawo, raz na lewo, raz na 
lewo, raz na prawo... Więc niech będzie 
na lewo... 

Wszedł na trybunę į począł śpiewać: 

— „Lecz przyjdzie je ień zə 
płaty.. stu miljonów... 

I sędzią znowu będę ja... $ 

Śpiewał tak żałośnie, tak żałośnie, Że 
doprawdy już nie wiem.., 

I poszedł potem do dom 

Bo nie było już powozu... 

We drzwiach spotyka żonę. 

— No, cóż? — mówi żona. z 

A wówczas prezydent złapał się m 
głowę j wrzasnął. 
— Dymis... 

— — pz — pz — 
— „jam — dokończył rozpaczliwie, 
ale już na jawie.. 

— Tak, tak, zawsze ty, — odpowie 


działa mu czule żona... — zawsze ty, ty... 
„„Okropny sen, paskudny sen... 
Spleen. 


APRESS GAECZORWY" 
Łódź 


25 października 1923 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu'.) 


GOTÓWKA. Holandja — 680.500. 
=: Dolary 1,740,.000— Kopenhaga — a .500. 
CZEKI. Berlin — 0,00001 


„N. Jork 1,740,000— 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW-, 
SKIE. 


„ERPIEŚŚ WIECZORRY* 
Łódź 


| i 25 października 1923 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


=—Q0= 


Interwencja ministrów pracy 


i handlu i przemysłu 
w celu „likwidacji AWCE 


„;paryś toteso | Dolary 1750000 (w piae} I i AOT FAN GEN 
nA BADERE AAO A TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- "Przemysł tódzki ma otrzymać zamów.enia 
*- Belgja 87.000 Nowy Jork — 1,750.000 rządowe. 


Londyn — 8,100.000. 


Rynek dewizowy| Fay — 102000 


dolar wykazuje bardzo znacz 

ną zwyżkę. Materjału naryn=| Nowy Jork — 1,950.000. 
ku niewiele. Płacono za de- B TA Ag 
wizy na New York 2,200.000 Tenien ARA, 


Arbitraż na Gdańsk daje kurs 


PIERWSZA ERTEDGIESINN WAR- - [sprawozdawcy giełdowego „Expressu“, 


Ministerstwo pracy i opieki społecz- | który otrzyma specjalne pełnomocnictwa 
nej podjęło energiczną akcję dla zlikwido | w sprawie zlikwidowania strejku. (P.A.T) 
„W obrotach prywatnych | czwARTE NOTOWANIA WARSZAW | wanja streku w przemyśle włókjenni. ARE i o 

S 


PAT. WARSZAWA, 25 października 


czym, 
Minister Smólski jest stale informowa | Minister przemysłu i kandiu podjął ener 
ny telefonicznie o sytuacji strejkowej i| giczną akcję, mającą na celu zlikwidowa 
polecjł łódzkiemu inspektorowi pracy roz | nie strejku w przemyśle włókienniczym 
poczęcie tmergjcznej akcji pośredniczą. | © 4 dag 7 sonne ea pea pai 
ta jest dalszym ciągiem prac 

3000. 000. PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA cej pomiędzy przemysłowcami i robotni- akisaniwa, Dodiciet «wr RLA, d0 


GDAŃSK, 25 października, (Telef. od | kami 


Na dzień jutrzejszy zwołana 


godniach, a mającej na celu danie prze- 
została | mysłowi łódzkiemu wszystkich zamó- 


S 

" Nowy Jork = do 000. 1,725.000. Marka polska — 4.000.000. wspólna konferencja przedstawicieli prze | wień rządowych į uregulowania sprawy 
R 0 ANEA 25 Cor ui mystowców į robotników; na konferencję "rea ostatała sprawa jest przedmiotem 
| Wiedeś . rb 21.060; DRUGIE NOTOWANIA GDAŃSKIE |tę zostanie wydelegowany przedstawiciel obrad wspólnych konferencji ministra 

Praga — 50:800. GDAŃSK, 25 października, (Telef. od ministerstwa pracy i opieki społecznej, | przemysłu i handlu i ministra skarbu. 

Włochy — 77.800. sprawozdawcy giełdowego Expressu“) RZA 

Belgja — 86,700, Marka polska — 500.000. 

Szwajcarja — 311,700. Nowy Jork — 75 miljardów. 


Piukcja w Londynie. 


LONDYN, 25 października. (Tel. wł.). Po dwóch 
dnlach aukcji sytuacja wyjaśniła się. Nie maw zupełności 
podaży merynosów. Grossbrody zdrożały średnio o 5 proc. 
w stosunku do poprzednich notowań zamknięcia. Głównym 
kupującym jest Anglia. 


zer 


Warszawska giełda akcjowa . 


Bank Dyskontowy 1800—1850. Cukier 2350—3700—3600. 
Bank Handlowy 850—1000. Gosławice 550—625—600. 
Bank dla H. ; Przem, 350—360 (1) 390 Ortwein 130—150 
Bank Kredytowy Warsz. 200. Ostrowiec 33 
Bank Małopolski 450. Parowozy 150—170—182 
Bank Przem, Lwow. 165—185—175. Cegielski 235—290 
Bank Zj. Ziem. Pol. 350—375. Unja 2000—21000—2000 
Bank Zw. Sp. Zarob. 500. Ursus 295—300—290 
Bank Zw. Ziemian 75—80, Żyrardów 125—137 i pół—-147 i pół 
Zawiercie 150—170—175. Zieleniewski 6000—7300—71oo 
Cerata 70—60. Borkowski 200—245 
. Kijewski 725—800—760. Jabłkowscy 54—59 
- Pals 125—160— 150. Befpoł 30 
_Spiess 325—355—350. Polbal 50—45 
-Wildt 190-170 180. Skóry 50—60 
"Korek 75—80—70. Syndyk. roln. 725 
Czersk  500—540—500 Żegluga 31—32—31 i pół 
IT em. 400—-370 —-380. Zach. Tow. dla H. i P. 70 
Nobel 450—550-—495, Kabel 180—160 
Firlej 200—180. P. T. E. 125 
Łazy 65—60—70. Klucze 220—200 
Drzewo 70—95. Ćmietów 440—480—460 
Pustelnik 210, Rylscy 37—42—38 
"Spirytus 850—800—875 13). Konopie 200—190—210 
©Ejtzner 2000. Nafta 120—160—150 
Rohn 285—335—315. Siła i światło 235—300—280 
Lilpop 205—230. Haberbusch 1375—1675 
Starachowice 1000—1250. Polski Lloyd 50—55 
Norblin M Food, 450—475 Pol. Przem. Naft. 425—455 
5 Mi 
*Modrzejów  2700—3100—-2300. TE er ko BeA 
(YR i i [init Ii Dziś ceny z ceny zniżonef Dziś ceny zniżone | 
IMIZIII, | tuu tede PRÓGĄNĄ Yo 3 tnt ó 
Konstantynowska 7e. MNiebywałe a atrakcje! TZ śmiechu ! 


o 
[76 aa n 


Samodzielna ra |: 


Mikalierka-Bilancistka 


z-długoletnią praktyką biurową, pisząca również na IE duży «iż: niach Choroby kir, 


freie Iski, E kay 
niemiecki kurs 


Ania b Pal tann 


JR owe 2 a M i s 


maszynie i władająca językami polskim i niemieckim W ski z. (Farbtiicher)j weneryczne i mo- 


poszukuje posady odpowiedniej do kw alifikacjł. Oferty Ñ | zgłosić się od godzj, czopłciowe. 
ŻA Adm. „Expressu Wieczornego", Sub „Zdolna* Samo- 4—6 p.p. ul. Staro- Payjmaje od 1.30— 
zietna. 4900-5 g| Wółczanska Na 6, |2.30 iod 5—8 wiecz 


Giełdy 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 


zagraniczne, 


GIEŁDA NEW-YORSKA, 
NOWY JORK, 24 października: — 


> 283 gó >roj m1 Pss TZ wA i pgł procent. 
ondyn — 

Sad — A T Londyn 60 dni — 4.46.25. 

Berlin — 105. karys = 5.81. 358 

Bruksela — 3524. msrergam — » 

Budapeszt — 377. Kopenhaga — 1736. 

Bukareszt — 329 Praga — 2.96. 

Chrystjanja — 10680 Berlin płacono — 0.0000000010. 

Kopenhaga — 12380 Berlin żądano — 0.0000000011. 

Londyn — 318700 GIEŁDA CHRYSTJANSKA. 

Madryt — 9330. CHRYSTJANJA, 24 października. — 

Mediolan — 3124, Londyn — 29.25. 

Nowy Jork — 70935 Hamburg — 0.20 

E sa 

Si 4% s Amsterdam — 253. 


Sztokholm — 18470. 
arszawa — 17 


Zurych — 12635. 

GIEŁDA PARYSKA. | 
PARYŻ, 24 października. ——' 
— 0.00000050 
Ameryka — 17.20 4 pół 

Belgja — 85,60. 

Auglja — 77.33. 
olandja — 668.50 

Włochy — 76.60. 


Szwajcarja — 305.50. 
Hiszpanja — 229.25. 
Bukareszt — 810. 
Praga — 50.80. 
Sztokholm — 454. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


LONDYN, 24 października, — | 


Paryż — 77.45, 


Belgja — 90.20. 
Szwajcarja — 25.23. 


Holandja — 11.56 i He apaiia gr 


beż Jork — 449.8 
iszpanja — 33. e 
Wicko — 101. 
Niemcy — 350 miljardów 
Wiedeń — 321.500. 
Bukareszt — 965. 


GIEŁDA PRASKA. 


PRAGA, 24 października. — ` 


Amsterdam — 13.63 1 pół. 


Berlin — 4 i pół za 1 „miliardów, 


Chrystjanja — 538. © 
Kopenhaga — 609, 
Sztokholm — 920. , 
Zurych — 625.50. 
Londyn — 156.50. 
Nowy Jork — 34.70. 
Wiedeń — 489, 


arka niemiecka — 8 za 10 mifiardó 
Marka polska — 20 za 1 miljard, i 
DLD. 


Paryż = 04 


Zurych — 116. 
Helsingfors — 17.35. 
Antwerpja — 32.50. 
Praga — 19.40. 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
Dowóz do portu Atlantyku ¢ Golfu 
NOWY JORK, 24 paźdzłernika. — 


38,000. 
Wewnątrz kraju — 34.000. 
Wywóz do Anglii — 7.000 
Wywóz na kontynent — 4,000, 
Loco — 31.00. 
Październik — 30.50. 
Listopad — 30.15. 
Grudzień — 30,10—30.15. 
Styczeń — 29,60—29,65. 
Marzec — 29,70—29.73. 
Maj — 29.75—29.80. 
Lipiec — 29.25—29.27. 
Sierpień — 27.80. 
Wrzesień — 26.75. 
NOWY ORLEAN, 24 października. — 
Loco — 29.48. 
Grudzień — 29.67. 
Styczeń — 29.52. : 
Marzec —— 29,48, 
Maj — 29.40. 
Liciec — 29.00, 
LIVERPOOL, 24 października, — 
Styczeń — 16.84. - 
Marzec — 16.62. 
Maj — 16.390. 
Lipiec — 16,05. 
' BREMA, 24 października, —. Bawełna 
amerykańska. Cena za i klg. 47.300 mil. 
łcdow aickesi niemieckich. 


Lecznica chorób zebów 


Lekarza-tontysty H. PROSS 


t 145 Piotrkowska 145 ; 
Plombowanie. wprawianie zębów. 


-._.Spłata podług taksy, $ g 
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Pierwsze spotkanie 


Doientat przemysłu amerykańskiego z zachwytem i 


Forda z Edisonem 


mówi o wielkim uczonym. 


Słynny amerykańský przemysłowiec, 
Ford, założyciel i kierownik firmy samo- 
chodowej, wydał niedawno swe pamięt= 


Poświęca w nich interesujące wspo- 
mnienie pierwszemu spotkaniu z wielkim 
wynalazcą Edisonem. 

Ford pisze tak: 

„Poznałem go przed wielu laty, gdy 
pracowałem w Towarzystwie Elektrycz- 
nem w Detroit — było to zapewne około 
roku 1887, W Atlantic City odbywał się 
właśnie kongres elektrotechników, w cza 
sie którego Edison, jako przedstawiciel 
świata naukowego, wygłaszał odczyt, 


Pracowałem wówczas nad moim mo-| 


torem, gazow i wszyscy, nie wylacza- 
jąc moich kolegów z Towarzystwa Elek- 
trycznego, starali mi się wytłómaczyć, że 
nadaremnie tracę czas nad motorem gazo 
wym, że przyszłość należy tylko do elek- 
trycznóości, Nie zniechęcało mnie to, Gdy 
jednak znalazłem się na jednej sali z Ediso 
nem, przyszło mi do głowy, że dobrze by- 
łoby posłuchać, co powie o tem mistrz 
elektryczności, 

Po skończonym wykładzie, udało mi 
się znaleźć stosowną chwilę, zbliżyłem si 
do Edisona i opowiedziałem mu, na 
czem pracuję, > 

Zainteresował się natychmiast żywo, 
fak interesuje sjię wszelką naukową pracą. 


Zapytałem go potem, jak zapatruje się na 
przyszłość motorów wybuchowych. Od- 
powiedział mi mniej więcej w ten sposób: 

„Każdy motor lekkiej wagi, który jest 
w stanie wytworzyć znaczną ilość sł „a 
nie potrzebuje specjalnego źródła siły, ma 
przed sobą przyszłość, : 

Nigdy jeden gatunek siły popędowej 
nje zdoła wykonać całej pracy, potrzebnej 
na ziemi. Nie wiemy, co elektryczność 
może stworzyć, ale przyjąć trzeba, że nie 
może zrobić wszystkiego. Niech pan dalej 
pracuje rid swą maszyną. Jeśli pan swój 
cel osiągnie, przepowiadam panu wielką 
przyszłość". 

To był Edison! On sam był central- 
nym ośrodkiem przemysłu elektrycznego, 
młodego i rozwijającego się z zapałem. 

Szerokje masy elektrotechników mie 
widziały, niczego, prócz wę. elektrycz- 
ności; lecz przywódca ich z kryształową 
jasnością widział, że jedna siła nie jest w 
stanie wykonać całej pracy. Właśnie z 
tego powodu był ich przywódca. | 

Po wielu latach pózniej spotkałem Edi 
sòna — gdy już mój motor był gotowy i 
gdy roznoczałem produkcję. Przypomniał 
sobie dokladnie pierwszą naszą rozmowę. 
Odtąd widywaliśmy się często, Stał się 
jednym z najbliższych mych przyjaciół i 
często wymienjaliśmy jnteresujące myśli. 


Nowa ofiara gilotyny. 


Skazaniec do ostatniej chwili twierdził, że jest 
niewinny. 


W Rowen dokonano stracenfa przy po 
mocy gilotyny niejakiego Karola Vasseu- 
ra, który zamordował w Hawrze pewną 
kobiefę, z zamiarem zrabowania zgroma- 
dzonych przez mą oszczędności w sumie 
20.000 franków. 

Skazańca tega obudzomo o godz. 5 ra- 
mo, zawiadamiając go, że jego prośba o 
ułaskawienie została odrzucona. Z zupeł 
mym spokojem przyjął on tę wiadomość i 
zaczął się ubierać. Następnie wyraził ży- 
czenie wysłuchania mszy św. i pewnym 
krokiem udał się do kaplicy więziennej, 
gdzie się wyspowiadał i komunikował, 


Oczekując przybycia kata, Vasseur pa 
Kt papierosa, poczem zażądał szlclanki ru. 
mu i podziękował za względy swemu za- 
rządcy więzienia, wobec którego wyraził 
życzenie, aby mu pozwolono mieć w cza- 
sje stracenia na szyi medalik, podarowa- 


A. CZECHOW, 


ŁADANKOWY czlowiek. 


(Rzecz dzieje się w wagonie l-ej klasy). 


Na ławce, obitej czerwonym aksami- | 
tem, leży młoda kobieta. 

Drogi, koronkami wyszywany wach- 
larz gniecie w drobnej swej rączce, brylan 
towe kolczyki huśtają się w takt miaro- 
wego stuku kół, a wielka kamea na jej 
piersiach coraz szybciej wznosi się ; ópa- 
da w miarę silniejszego tempa oddycha- 
nia, 

Jest ogromnie zdenerwowana, 

Naprzeciw siedzi młody jegomość z wy 
gladu podobny na dyplomatę, w istocie 
jednak autor cennych opowiadań z zycia 
współczesnego, a jak on to nazywa — 
„Nowel-k“ — które obiegły już cały 
świat, znajdując wszędzie szczery po- 
klask. 

Spogląda na nią uważnie, 
żnawcy dusz ludzkich. 

Patrzy jej prosto w oczy, w czarne 
amkciki źrenic, zdź się, że ją rozumie na 
sylot, że pojął tę ekscentryczną naturę | 
kobiecą z kompleksem psychologicznych 

akrętasów i dziwolagów. 

Jej dusza była dlań otwartą księgą... 

—. Ja panią doskonale rozumiem... — 


wzrokiem 
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yoh mu w latach dziecięcych przez mat- 


ę. 

Na krótko przed etraceniem, Vasseur 
powiedział: 

— Jestem niewinny, nigdy nie tkną- 
łem tej kobiety. 

Wyraził on ponadto żal z tego powodu 
że żona jego ma wkrótce wydać na świat 
potomka, który urodzi stę już sierotą . 

Gdy przyszła decydująca chwila, ska- 
zamiec śmiało ruszył w kierunku giloty: 
ny, idąc z ustami przyoiśniętemi do krzy- 


ża,  Uścisnąwszy bowarzrsiatdo mu 
księdza, położył się sam pod nóż gilotyny 
| — sprawiedliwości stało się zadość. 
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rzekł cicho pisarz, całując ją w przegub 
prawej reki — ja panią tak bardzo rozu. 


Imiem,. Pami dusza nie może znaleźć wyj- 


ścia z tego labiryntu.. To okropne! Stra. 
szną walkę musi pani toczyć ze sobą 

Niech pani jednak nie traci nadziei! 
Pan; napewno zwyciężył Napewnol — 

— Nie chwal mnie pan tak bardzo, pa 
nie Waldemarze! — odrzekła z lekkim u- 
śmieszkiem — życie moje jest takie tragi- 
czne... pełne burzliwych uczuć.. pełne 
buntu... pełne wrażeń! I wie pan—to naj- 
okropmiejsze.. jestem taka samotna j nie- 
szczęśliwa! Należę, zdaję się, do typu tra 
gicznych postaci Dostojewskiego! 

Może pan z tęgo, panie Waldemarze, 
mieć wspaniały temat do powieści, Na- 
pisz pan o tem, niech ludzie poznają ja- 
kie bogzetwo różnorodnych natur istnieje 
na esy Pan jest przecież psycholo- 
giem 

Dopiero godzinę jesteśmy sami w 
coupe, a ran już tak głęboko wczuł się w 
moją duszę, Pan już mnie tak zrozumiał!. 

— Proszę, niech pami mówil Słu- 
cham panią! 

— Niech pan słucha: 

— Przyszłam na świat, jako córka, w 
biednej mieszczańskiej rodzinie. 

Ojciec mój był dobrym, mądrym czło- 
wiekiem, ale.» duch czasu,. warunką.... 
vous comprenez, nie oskarżam mego ojca, 


| bynajmniej! 
jł dużo wógki i grał w karty... brał 
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Ogłoszenia: | 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Porcja ludzkiego miesa 


to wyjątkowy przysmak 


Rozstrzelanie 30 ludożerców. 


Pomimo wysiłków i zabiegów wszyst- 


czeń z mięsa ludzkiego, która zaczyna być 


kich państw europejskich oraz nauk mi- |już coraz trudniejszą do zdobycia i połą- 


sjonarzy, ludożeretwo panuje jak dawniej 
w Afryce, 


Wprawdzie plemiona murzyńskie wy- 
pierają się tego, ale w gruncie rzeczy na 
dnje duszy mieszkańca południowego Kon 
go, czy też odleglejszej jeszcze afrykań- 
skiej kolonji czai się apetyt na porcje ludz 
kiego mięsa, najchętniej z młodych euro- 
pejczyków, albowiem ma to być wyjątko- 
wy p m 

Zdarza się więc od czasu do czasu, iż 
ginie w tajemniczy sposób syn lub córka 
białego plantatora, czasem pobożny misja 
narz przepada bez wieści — to znów po 
żołnierzu europejskim, który zbyt się od- 
dalit od obozu giną wszelkie ślady, 

Jakiś czas trwają poszukiwania, wy- 
prawia się nawet ekspedycje celem odna 


lezienia zaginionych, wszystko jednak na- |] 


próżno. 
. Biały człowiek został pożarty przez 
swego czarnego brata. 
Trzeba przyznać, że kucharz murzyń- 
ski nie szczędzj trudu i przypraw, aby z 
należytym szacunkiem przygotować pie- 


czną z wielkim niebezpieczeństwem, 

Europejczycy bowiem ustanowili m 
ludożerstwo karę śmiercj, bez względu na 
to. czy połykający taki smakołyk zabijał 
człowieka własnoręcznie, czy był tylko 
zaproszonym gosciem, 

Więc kiedy zdarzy sję sposobność sko 
sztowania ludzkiej polędwicy lub uda 
dzieje się to w takim sekrecie, iż niepodo 
bna europejczykowi o tem się dowiedzieć, 

Przed kiłku tygodniami francuzi od- 
kryli w swych afrykańskich kolonjach 
„ies pn reni =: 

rzyłapano ich podczas samej uczty, 
gdy opici wódką palmową raczyli sę ludz” 
ką pieczenią, 

Dla odstraszającego przykładu otocze 
no wojskiem ludożerców i sąd doraźny 
skazał ich na karę śmierci przez rozstrza 
anie, 

Było 30 ucztujących, Wyrok wykona- 
no ma wszystkich bez wyjątku, 

Wieść o smakowjtej uczcie żyje jednak 
w sąsiednich wioskach į długo przechowy- 
wać ją będzie miejscowa legenda o smalty 
ludzkiej pieczeni, 


Głodowe eksperymenty. 


Jak donoszą z Chicago, szereg studen 
tów fizjologicznego wydziału na tamtej- 
szym uniwersytecie usiłowało ekspery- 
mentalnje dowieść, że dłuższy post, a na- 
wet zupełne wstrzymanie się od poży- 
wienia przez pewien czas powodują od- 
młodzenie mjektórych orgańów oraz przy 
wracają utraconą energję, regulując przy 
tem czynności trawienia, 

Dr. Małgorzata Kunde w przeciągu 15 
dni nie przyjmowała wogóle żadnych po- 
karmów, pijąc jedynie destylowaną wodę. 
Bywała w tym czasie na wszystkich wy- 
kładach i pieszo szła do laboratorjum oraz 
z powrotem. — Twierdzi ona, że po kilku 
dniach przestała uczuwać głód i czuła się 


bardzo dobrze. W czasie tego dobrowol- 
nego postu ubyło jej na wadze 16 funtów, 
ale w 10 dni później powróciła do swojej 
normalnej wagi, |Inńi studenci, którzy 
biali udział w tych głodowych ekspery- 
mentach, stwierdzają analogiczne rezul. 
taty. 


Zaiste, że eksperymenty te są wobet 
wzrastającej u nas drożyzny ogromnie ak- 
tualne i adapo ba pewna część 
społeczeństwa — dzięki p, min, Kuchar- 
skjemu — będzie się musiała bawić w 
głodomorów, nje tyle może gwoli nau'** 
wych doświadczeń, ile z konieczności. 


KEWOLOCJA w MENCIECH 


świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 
ztekstem Juljana Tuwina póleca 
Księgarnia Alfreda Straucha 
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łapówki., prowadził niewstrzemięźliwe 
życie.. nie śmiem go 6 nic posądzać, ale 
był już takim.. trudno! 

Matkal... ale pocóż o tem mówić?... 

Nędza, Ciągła walka o kawałek po- 
wszedniego chleba. Świadomość własnej 
nicości. 

O, nie zmuszaj mnie pan do przywoły 
wania dawno umartych wspomnień! 

Musiałam sobie ssma torować drogę 
życia! 

Nuda szkolna, czytanie płytkich ro- 
mansów, grzechy dziecjństwa, pierwsza, 
nieszczęśliwa miłość... 

I w dodatku ta ciągła walka z otocze- 
niem! 

To było okropne! 

Trzeba było wejść w świat! 

Pan jest pisarzem, zna pan trochę ko- 
biety, Na szczęście jestem lekkomyślna. 
Czekałam na szczęście, na wielkie, mjeo- 
graniczone szczęście! 

Być panią, panią całego świata — to 
było mojm marzeniem! 

— To dziwne, bardzo dziwne... — za- 
uważył pisarz, całując ją w przegub ręki 
—ja nie całuję pani ręki, tylko to ludzkie 
cierpienie, które tkwi w duszy pani. Pa- 
mięta pani Raskolnikowa? On też tak 
samo całował! — — — 

— O Waldemarze! — Wyjechałam do 
Rzymu. Choefałam poznać życie. Chcia- 
łam się bawić — na cóż się przyda fałszy 
wa skromność? — 


mr ejscowe 0 5 


Czcionkami „Republiki* Piotrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 36. 


POWIEŚCI, NOWELE 


i ROMANSE 


w językach polskim, francuskim 
niemieckim I rosyjskim 
poleca w wielkim wyborze 


Czytelnia Nowosci Alfreda Straucha 
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Pragnęłam czegoś niezwykłego, nie ko 
biecego. 

I nagle.. nagle na drodze stanął mi ja- 
kiś stary, bogaty generałl 

Niech mnie pan źle nie rozumiel 

Nie kochałam go — ; zmiażdżyłam so- 
bie przez to życie! Jak parzyły mnie je- 
go wstrętne dotknięcia! Jak ja go niena- 
widziłam! Ile mąk przeżyłam przez tego 
człowiekal 

A kochałam się w tym czasie dopra- 


Yure 
Kochałam i kocham pewnego mło- 
dzieńca.,. 

Potem mąż mój umarł. Zostawił mi 
w spadku cały majątek i byłam wolna jak 
ptak, Rzuciłam się w wir życia, 

I ta myśl: teraz mogę wyjść za ma? 
za mego ukochanegol 

Ale jak wszystko na tym świecie fest 
podłe, straszne į odrażające! 

res wszystko wstrętne, Waldema- 

rze! — 

Drogę zagrodziły mi nowe cierpienia. 
Nowe męki, Nowe katusze. 

— Co takiego? Cóż pani stanęło na 
przeszkodzie? — badał Waldemar. 

— Znowu jakiś bogaty staruszek... 

Twarz zakryła wachlarzem. 

Pisarz patrzy z przerażeniem w jej ro? 
płomienione oczy. 
okomotywa sapje, nepe trzeszczy .. 


" 
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